
NOWA EUROPA 
 

O tym, kiedy rozpoczął się XXI wiek, o bliskich i dalszych 
skutkach naszej obecności w UE. I o tym, czym w niej  

powinniśmy się zająć 

 
 
 
 

Prawdziwy początek XXI wieku 
W pasjonującej książce Europa in flagranti Stanisław 

Mackiewicz zastanawia się, kiedy naprawdę rozpoczął się 
i kiedy skończył wiek XIX. Jako początek zazwyczaj wska-
zuje się rok 1815, w którym zbudowano nową Europę, po-
rewolucyjną i ponapoleońską. Koniec to rok 1917, czyli wy-
buch rewolucji rosyjskiej. Jednak, zdaniem Mackiewicza, 
za przełomowy w dziejach kontynentu uznać można 1900 
rok; kiedy zakończyły się wojny kolonialne, europejska po-
tęga sięgnęła zenitu.  

A kiedy rozpoczął się wiek XXI? Z polskiej perspektywy 
patrząc, wydarzyło się to 1 maja 2004 roku. Niezależnie od 
tego, jak oceniamy dziś nasze członkostwo w Unii Europej-
skiej (jeśli już czas na takie oceny), jedno jest pewne: akce-
sja miała przełomowe znaczenie dla rozwoju Polski. Była, 
po uzyskaniu członkostwa w NATO i OECD, ukoronowa-
niem euroatlantyckich aspiracji Polski, końcem drogi, która 
rozpoczęła się w sierpniu 1980 roku. Znaleźliśmy należne 
naszemu krajowi miejsce wśród demokratycznych państw 
europejskich, zapewniające możliwość współdecydowania 
o kierunkach rozwoju Europy.  
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Dla świata początkiem wieku XXI jest raczej 11 września 
2001 roku, dzień ataku na World Trade Center, a właściwie 
– na naszą cywilizację. Ten początek, nagły i dramatyczny, 
mocno wrył nam się w świadomość. Samoloty uderzające 
w nowojorskie wieże; potężne gmachy w parę sekund walą-
ce się i grzebiące ludzi; akcja ratunkowa. I dręczące pyta-
nie: kto i dlaczego zdecydował się na tak straszną zbrodnię?  

Jan Paweł II mówił nazajutrz po zamachu: 
„Dzień wczorajszy był mrocznym dniem w dziejach ludz-

kości. Straszny cios zadany został godności człowieka. Gdy 
tylko dowiedziałem się o tym, śledziłem z przejęciem roz-
wój wypadków, modląc się do Boga. Jak możliwe są akty 
tak dzikiego okrucieństwa? Serce człowieka to przepaść, 
w której rodzą się czasem plany nieznanej nienawiści, zdol-
ne w jednym momencie zburzyć spokojne i pracowite życie 
całego narodu”. 

Szokowi towarzyszyła świadomość, że kończy się świat, 
w którym można było snuć optymistyczne, naiwne wizje 
zgodnej przyszłości, politycznego i gospodarczego postępu. 
Rozpoczął się czas globalnej wojny z terroryzmem. 

 
W odniesieniu do Polski mówić więc można o dwóch po-

czątkach XXI wieku. Dotyczył nas, oczywiście, atak na 
Amerykę i jego następstwa, ale nowy rozdział otwierało 
także nasze przystąpienie do Unii. 1 maja 2004 roku w po-
równaniu z 30 kwietnia nic się w naszym życiu nie zmieni-
ło, może poza tym, że mogliśmy przekroczyć granicę na 
podstawie dowodu osobistego, nawet starej, peerelowskiej 
zielonej książeczki z orzełkiem bez korony. Dziś skutki ak-
cesji dostrzec już łatwiej, choćby patrząc na tysiące Pola-
ków legalnie pracujących w państwach członkowskich Unii 
Europejskiej, ale rzeczywiste znaczenie przystąpienia bę-
dzie można ocenić dopiero za kilka, a może nawet kilka-
dziesiąt lat. To, jak wypadnie bilans, zależy od nas, od tego, 
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czy obecność Polski i obecność nas samych w Unii Euro-
pejskiej uczynimy lepszymi. Bo w wyniku trwających bez 
przerwy od pięćdziesięciu lat negocjacji Unia ciągle zmie-
nia się i rozwija. Czasami po omacku i z lękiem, innym ra-
zem z pełną świadomością i odwagą związek wolnych 
państw dąży do celu, o którym Winston Churchill mówił 
w maju 1948 roku:  

„Musimy głosić misję takiej Zjednoczonej Europy, której 
moralne fundamenty zdobędą sobie szacunek i wdzięczność 
ludzkości i której siła fizyczna będzie tak potężna, że nikt 
nie odważy się zakłócić jej spokojnego władania. (…) Mam 
nadzieję ujrzeć taką Europę, w której mieszkańcy i mie-
szkanki każdego kraju uwierzą, że «być Europejczykiem» 
znaczy tyle, co należeć do ich własnej ojczyzny, a w każ-
dym zakątku tej rozległej krainy będą czuć, że są naprawdę 
u siebie w domu”.13

Piękna wizja. Warto uzupełnić ją formułą czeskiego pisa-
rza, Milana Kundery, który napisał kiedyś, że Europa to ma-
ksimum różnorodności na minimum przestrzeni. Dawniej 
zdarzało się, że owa różnorodność bywała powodem kon-
fliktów. Dzisiaj jest szansa, by – dzięki wzajemnej otwarto-
ści mieszkańców naszego kontynentu – przemieniała się 
w kreatywność.  

Negocjacje w Unii dotyczą spraw tak fundamentalnych, 
jak ustalanie liczby głosów, którymi dysponuje każde pań-
stwo członkowskie lub ustalenia siedmioletniej perspekty-
wy finansowej. Ale najczęściej chodzi o uzgodnienie drob-
nych spraw, np. wymagań technicznych wobec dwukoło-
wych pojazdów mechanicznych czy zasad wprowadzania do 
obrotu małży dwupłatkowych. Każdego dnia setki przedsta-
wicieli poszczególnych państw członkowskich uczestniczą 

                                                 
13 Cyt. za: N. Davies, Europa, przeł. E. Tabakowska, Kraków 
1999, s. 1135. 
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w dziesiątkach spotkań, by ustalić zasady wprost lub pośre-
dnio wpływające na życie ponad 450 milionów Europejczy-
ków. Ta książka jest nie tylko o tym, co Unia może zrobić 
dla nas, ale także o tym, co my możemy zrobić dla Polski 
w Unii Europejskiej. 

Oczywiście, wszechregulacyjne aspiracje UE mogą iryto-
wać i śmieszyć. Mimo wszystko nie wolno tracić z oczu 
wielkiego i pięknego celu, jakim jest zbudowanie mocnego 
duchowo, politycznie i gospodarczo związku wolnych 
z wolnymi, równych z równymi. „Duch Europy wyłoni się 
z różnorodności jej cech i aspiracji” – mówił jeden z Ojców 
Założycieli Unii, francuski polityk Robert Schuman (rzadko 
się pamięta, że ten pobożny i światły człowiek jest w Ko-
ściele katolickim kandydatem na ołtarze). 

Członkostwo Polski w Unii Europejskiej to dowód na to, 
że warto mieć marzenia, bo one się spełniają – czasami 
szybciej, niż byśmy się spodziewali. Jeszcze w połowie lat 
dziewięćdziesiątych wydawało się, że droga do Europy bę-
dzie długa. Długo, nawet w układzie stowarzyszeniowym, 
Polska nie uzyskiwała zapewnienia, że stanie się członkiem 
Unii. Decyzja o wprowadzeniu trudnego i kosztownego pro-
gramu dostosowawczego, polegającego na stopniowym 
wdrażaniu przepisów prawa wspólnotowego zapisanego na 
ponad 80 tysiącach stron, wymagała od Polski niemałej 
odwagi. Nikt przecież nie gwarantował, kiedy i czy w ogóle 
staniemy się członkiem Unii Europejskiej. Podjęliśmy ryzy-
ko i dziś mogę powiedzieć, że było warto. Choć nie było ła-
two.  

Po maratonie dostosowawczym i negocjacyjnym byliśmy 
naprawdę zmęczeni i bardzo szczęśliwi. Tymczasem po 
przebiegnięciu 42 kilometrów i 195 metrów kazano nam 
biec dalej. Można powiedzieć, że wtedy dopiero rozpoczął 
się prawdziwy bieg, trzeba było zacząć na co dzień dbać 
o jakość polskiego członkostwa w Unii Europejskiej. 
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Ekonomiczna ocena dwóch lat członkostwa 
Czy w ciągu dwóch lat swej obecności w UE Polska sku-

tecznie realizowała swoje interesy i wpływała na kierunki 
zmian w polityce europejskiej?  

To, czy chwytamy szansę, jaką stwarza obecność w struk-
turach europejskich, nie jest trudno ocenić. Wystarczy 
wziąć pod uwagę wykorzystanie funduszy strukturalnych, 
płatności bezpośrednie dla rolników lub czerpanie profitów 
ze wspólnej polityki handlowej. Jednak poza – skądinąd 
ogromnie ważnymi – kwestiami gospodarczymi, dbać trze-
ba o budowanie silnej pozycji Polski w Unii Europejskiej, 
byśmy mogli wpływać na kształt polityki wspólnotowej we 
wszystkich obszarach. Wiele zależy od naszej umiejętności 
tworzenia doraźnych i bardziej trwałych koalicji.  

Efekty polityczne nie są, oczywiście, łatwo dostrzegalne 
dla Polaków. Na pierwszym planie widzimy korzyści finan-
sowe członkostwa w Unii Europejskiej. Akcesja, a wcze-
śniej także sama jej perspektywa, przyczyniły się do popra-
wy politycznego i gospodarczego wizerunku kraju, podnie-
sienia tempa wzrostu gospodarczego, silnego impulsu mo-
dernizacyjnego dla polskich przedsiębiorstw, ożywienia 
polskiego eksportu, boomu w sektorach związanych z pro-
dukcją rolno-spożywczą, zmniejszenia kosztów prowadze-
nia działalności gospodarczej w wielu sektorach, a także 
zwiększenia możliwości podjęcia pracy i studiów za grani-
cą. 

W pierwszym okresie członkostwa Polska jest beneficjen-
tem netto unijnego budżetu, po pierwszych 27 miesiącach 
z unijnego budżetu uzyskaliśmy ponad 4 miliardy euro wię-
cej, niż do niego wpłaciliśmy. Inaczej mówiąc: dostaliśmy 
ze wspólnej kasy ponad 16 miliardów złotych na płatności 
bezpośrednie dla rolników, budowę dróg, oczyszczalni ście-
ków, wsparcie przedsiębiorstw czy projekty służące wzro-
stowi zatrudnienia. Bez tych pieniędzy nie zrealizowaliby-
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śmy w Polsce większości inwestycji, nie dokończylibyśmy 
tak szybko budowy autostrady A4, a szanse zbudowania 
Autostradowej Obwodnicy Wrocławia spadłyby do zera. Po 
pierwszych dwóch latach członkostwa jakoś nie słychać 
tych, którzy z pewną miną dowodzili, że będziemy do Unii 
dopłacać… 

Nie jest to zresztą jedyne niezrealizowane proroctwo czar-
nowidzów. Polska gospodarka, a szczególnie przedsiębior-
stwa nie są skazane – jak słyszeliśmy przed kilkoma laty – 
na klęskę w konkurencji na jednolitym rynku. Te obawy by-
ły nieuzasadnione, najważniejszym krótkoterminowym 
efektem członkostwa okazał się powrót polskiej gospodarki 
na ścieżkę szybkiego wzrostu gospodarczego. Po 1 maja 
2004 roku ogromnie zwiększył się nasz eksport, a branża 
rolno-spożywcza odniosła wręcz spektakularny sukces. Po-
pyt na polskie towary jest najlepszym potwierdzeniem ich 
konkurencyjności na rynkach państw członkowskich, a tak-
że świadczy o dobrym przygotowaniu polskich przedsię-
biorstw do integracji z UE.  

Członkostwo nie spowodowało zalewu polskich sklepów 
żywnością importowaną z Unii Europejskiej (to kolejna nie-
spełniona zapowiedź sceptyków). Import artykułów rolno-
spożywczych z państw członkowskich jest, co prawda, wy-
ższy od notowanego przed akcesją, jednak jego tempo 
wzrostu jest około dwukrotnie słabsze od tempa wzrostu na-
szego eksportu. Więcej więc kupujemy za granicą, ale też 
wiele, wiele więcej sprzedajemy. W latach 2004–2005 
utrwaliła się wcześniejsza tendencja wysokiego, dodatniego 
salda obrotów artykułami rolno-spożywczymi z państwami 
członkowskimi. Strumień polskich artykułów rolno-spo-
żywczych popłynął w stronę wspólnotowego rynku.  

Wzrost eksportu polskich produktów i sprzedaży detalicz-
nej w kraju przyniósł znaczną poprawę wyników finanso-
wych polskich przedsiębiorstw i zachęcił je do inwestycji. 
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Dla firm eksportowych oraz zajmujących się transportem 
międzynarodowym akcesja oznaczała m.in. zniesienie gra-
nic celnych, a co za tym idzie – spadek kosztów prowadze-
nia działalności gospodarczej.  

Dla przedsiębiorców z polskiego sektora usług coraz 
atrakcyjniejszą i realniejszą perspektywą staje się działal-
ność w innych państwach członkowskich. Tradycyjnie na 
duże zainteresowanie swą ofertą mogą liczyć firmy budow-
lane i remontowe. Prowadzenie działalności usługowej stało 
się zresztą sposobem na ominięcie – stosowanych przez 
część państw UE – tymczasowych ograniczeń w przepływie 
osób. Przy problemie pracy Polaków za granicą chcę się za-
trzymać dłużej.  

Od 1 maja 2004 roku tylko trzy państwa zdecydowały się 
na całkowite otwarcie swoich rynków pracy dla obywateli 
nowych państw członkowskich. Były to: Wielka Brytania, 
Irlandia oraz Szwecja. Decyzja ta okazała się niezwykle ko-
rzystna dla ich gospodarek. W sektorach, w których nie 
chcieli pracować obywatele tych państw, zapełniły się luki 
w zatrudnieniu. Jednocześnie spadły koszty pracy i zmniej-
szyły się problemy związane z nielegalnym zatrudnieniem, 
które w Wielkiej Brytanii było wcześniej zjawiskiem maso-
wym. Wbrew przewidywaniom, Polacy wcale nie rzucili się 
korzystać ze świadczeń socjalnych. Wszystko to zachęciło 
kolejne państwa: Finlandię, Grecję, Hiszpanię, Portugalię 
i Włochy do otwarcia rynków pracy w roku 2006. Znaczące 
ułatwienia w podejmowaniu pracy na wybranych obszarach 
wprowadziła także Francja. Mówiąc o prawie do pracy 
w państwach Unii, możemy koncentrować się na ekonomii, 
ale warto, jak sądzę, dostrzec symboliczne znaczenie gestu 
wobec obywateli tzw. Nowej Europy. To tak, jakby Stara 
Europa mówiła: „Nie jesteście w Unii obywatelami drugiej 
kategorii. Korzystajcie z pełni praw wynikających z człon-
kostwa i wypełniajcie swoje zobowiązania”. 
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Wraz z przystąpieniem do UE pękły formalne bariery 
utrudniające naukowe wędrówki studentów po Europie. 
Z roku na rok rośnie też liczba Polaków podejmujących stu-
dia za granicą, w roku akademickim 2004/2005 było ich 
mniej więcej 9–10 tysięcy. Po wejściu naszego kraju do 
Unii Europejskiej polscy uczniowie i studenci zyskali pra-
wo do podejmowania nauki we wszystkich państwach 
członkowskich. Obowiązują ich te same zasady, co obywa-
teli danego kraju, zatem te same zasady rekrutacji, te same 
wymagania, ale też takie same opłaty za studia, prawo do 
stypendiów naukowych i opieki medycznej, a nawet zniżki 
komunikacyjne. 

Zainteresowanie naszego środowiska akademickiego 
uczestnictwem we wspólnotowych programach edukacyj-
nych stale się zwiększa. Coraz więcej młodych Polaków 
może część studiów odbyć w innych państwach członkow-
skich, poznając nową kulturę, zasady organizacji pracy, za-
wiązując przyjaźnie z rówieśnikami z innych państw.  

Korzyści z takiego stażu świetnie pokazał Cederic Klapi-
sch w filmie Smak życia. Główny bohater, dwudziestosied-
mioletni Xavier, wyjechał na roczne stypendium do Barce-
lony w ramach programu ERASMUS i wynajął pokój 
w centrum miasta. Jego współlokatorzy – Włoch, Angielka, 
Duńczyk, Belgijka, Hiszpanka i Niemiec – tworzyli praw-
dziwą mieszankę kulturową. Otwartość na innych, cieka-
wość świata i chęć poznania wartości innych Europejczy-
ków spowodowały, że ten rok w stolicy Katalonii odmienił 
całkowicie młodego paryżanina. Tak samo odmienieni wró-
cą z pewnością wszyscy młodzi Polacy po swoim pobycie 
w wielokulturowym środowisku miast europejskich.  

Zresztą, nic nowego pod słońcem, przypominają się prze-
cież dawne wędrówki żaków do Paryża, Padwy, Florencji, 
Krakowa… Także na wrocławski uniwersytet w latach jego 
świetności przybywali studenci z zagranicy, by wspomnieć 
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choćby Jana Kasprowicza, poetę i uczonego, przyszłego 
rektora Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, studiu-
jącego w Breslau filozofię, historię i języki nowożytne.  

Ufam, że ci, którzy korzystają z europejskich programów 
wymiany studenckiej, jak i ci, którzy znaleźli się w zacho-
dnioeuropejskich miastach z innych powodów, wrócą od-
mienieni. Myślę także o młodych mieszkańcach Wrocławia, 
pracujących w Londynie, Dublinie, Madrycie. 

Przystąpienie Polski do UE miało także wpływ na rozwój 
kontaktów społecznych i gospodarczych z państwami sąsia-
dującymi, które nie są członkami wspólnoty. Nasz eksport 
do Rosji i Ukrainy, choć napotykający na przeszkody, 
zwiększa się m.in. dzięki unijnym dotacjom eksportowym 
w handlu artykułami rolno-spożywczymi. Po 1 maja 2004 
roku zostaliśmy nimi objęci, co znacznie zwiększyło szansę 
na konkurowanie polskich firm z unijnymi na rynkach 
wschodnich. 

Jednym z pierwszych efektów członkostwa, spodziewa-
nym i negatywnym, był wzrost cen towarów i usług kon-
sumpcyjnych. W 2004 roku podwyżka wyniosła 4,4%. 
Trzeba jednak zauważyć, że wzrost ten szedł w parze 
z okresowo zwiększoną inflacją, jaka miała miejsce 
w pierwszych miesiącach członkostwa. Pojawiły się wtedy 
zarówno oczekiwania inflacyjne związane z akcesją, jak 
i inne czynniki stymulujące wzrost cen, przede wszystkim 
droższa ropa naftowa. Najnowsze badania wskazują na 
stopniowe zacieranie się „efektu unijnego”, w tym także 
w oczekiwaniach dotyczących wzrostu cen, a tym samym 
słabnie presja inflacyjna. W październiku 2006 roku inflacja 
osiągnęła poziom jedynie 1,6%. 

Pierwsze dwa lata członkostwa Polski w Unii pokazują, 
że obawy, czy polskie przedsiębiorstwa sprostają presji kon-
kurencji, były całkowicie bezpodstawne. Sytuacja polskich 
przedsiębiorstw nie tylko się nie pogorszyła, ale – dzięki 
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zniesieniu barier w handlu – znacząco zwiększyły one 
udział w handlu na rynku europejskim. Polski hydraulik stał 
się w Europie synonimem możliwości wynikających z roz-
szerzenia, przykładem korzyści, jakie dla wszystkich mogą 
wyniknąć z integracji. Jedni zyskują pracę, inni dostęp do 
wysokiej jakości tanich usług. Procesu globalizacji nie da 
się zatrzymać. Można jednak wpływać na jego przebieg 
w taki sposób, by odbywał się z korzyścią dla poszczegól-
nych państw członkowskich Unii Europejskiej i jej obywa-
teli. 

Te pozytywne elementy znalazły potwierdzenie w wi-
docznym wzroście poparcia społeczeństwa dla członkostwa. 
W referendum akcesyjnym wyniosło ono 77,45% (przy fre-
kwencji 58,85%), natomiast ostatnie badania przeprowadzo-
ne przez CBOS wskazują na poparcie na poziomie 83%. Je-
sienią 2004 roku Polacy uznali przystąpienie do Unii Euro-
pejskiej – po przystąpieniu Polski do NATO, a obok wolno-
ści słowa i swobody podróży zagranicznych – za najwięk-
szy sukces III Rzeczypospolitej. 

 
Kluczowe słowo „kompromis” 

W głównym holu budynku Stałego Przedstawicielstwa RP 
przy Unii Europejskiej w Brukseli znajduje się ogromny 
obraz Franciszka Starowieyskiego pt. Divina Polonia. 
Przedstawia alegorię Polski i Europy pod postacią dwóch 
kobiet. Malarz nawiązał do greckiego mitu o porwaniu Eu-
ropy przez Zeusa, tym razem jednak Polska została porwana 
przez Europę (ze względów dyplomatycznych malarz zrezy-
gnował z poprzedniej wersji tytułu, Boska Polska porywana 
przez barbarzyńską Europę, i z – proszę wybaczyć – „złotej 
cipy”, symbolu zmaterializowanego kontynentu).  

Wizja Starowieyskiego sugeruje pewną bierność, przyję-
cie warunków silniejszej strony. Czy w istocie proces inte-
gracji polega jedynie na włączeniu się Polski do sprawnie 
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już funkcjonującego organizmu, opierającego się na nieu-
stających negocjacjach sześciu, dziewięciu, dwunastu, pięt-
nastu, a teraz dwudziestu pięciu państw? To z pewnością 
plan minimum, który udało się z powodzeniem zrealizować. 
Unia po największym rozszerzeniu w jej dziejach funkcjo-
nuje równie sprawnie jak przedtem, czego najlepszym do-
wodem jest to, że niecałe dwa miesiące po rozszerzeniu, na 
szczycie w Brukseli w czerwcu 2004 roku, wszystkie pań-
stwa zaakceptowały tekst Traktatu Konstytucyjnego. Znamy 
dalsze losy tego dokumentu, ale wtedy w gronie dwudziestu 
pięciu państw osiągnięto porozumienie. Polska nie okazała 
się, wbrew niektórym przewidywaniom, koniem trojańskim. 
Nie oznacza to, oczywiście, że akcesja Polski i pozostałych 
dziewięciu państw Europy Środkowej i Wschodniej nie 
zmieniła samej Unii. Inny jest dziś rozkład sił, zmieniły się 
priorytety i oczekiwania, choćby w sferze gospodarczej 
i kierunkach polityki wschodniej. 

Najważniejszym przywilejem wynikającym z członko-
stwa w Unii Europejskiej jest możliwość współuczestnicze-
nia w decyzjach podejmowanych w Komisji, Radzie i Parla-
mencie Europejskim. W sferze gospodarki zakres regulacji 
wspólnotowych jest ogromny, więc nasz wpływ na decyzje 
wspólnotowe ma zasadnicze znaczenie, gdy myślimy o rea-
lizowaniu polskich interesów narodowych. Tylko uczestni-
cząc w tworzeniu prawa możemy mieć pewność, że nie tyl-
ko nie będzie przeszkadzało w koniecznym rozwoju Polski, 
ale uczyni go bardziej dynamicznym.  

Dotychczas największym sukcesem w tworzeniu wspól-
nego programu jest wynik negocjacji Nowej Perspektywy 
Finansowej w trakcie szczytu w Brukseli w grudniu 2005 
roku. Dzięki konsekwentnie prowadzonej polityce udało się 
nam wynegocjować płatności na rekordowym poziomie 91 
miliardów euro. Żaden kraj w dotychczasowej historii Unii 
Europejskiej w liczbach bezwzględnych nie korzystał z tak 
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dużego wsparcia ze wspólnego budżetu. Co szczególnie 
ważne – 1/5 unijnych środków przeznaczonych na politykę 
spójności, czyli 60 miliardów euro, trafi do Polski. Pozwoli 
to sfinansować inwestycje sprzyjające wzrostowi cywiliza-
cyjnemu, dotyczące infrastruktury, innowacyjności polskiej 
gospodarki oraz wsparcia rozwoju polskich województw. 
Trzeba jednak pamiętać, że negocjacje perspektyw finanso-
wych nie odbywają się w oderwaniu od pozostałych spraw 
rozstrzyganych na forum wspólnoty. Tylko więc państwa 
o silnej pozycji w Unii Europejskiej, będące wiarygodnymi 
partnerami, aktywnie współuczestniczące w tworzeniu poli-
tyk wspólnotowych, są zdolne do odgrywania znaczącej roli 
w negocjacjach finansowych i do realizowania swoich ce-
lów. 

W trakcie każdych negocjacji, także tych ostatnich, doty-
czących unijnego budżetu na lata 2007–2013, ogromne zna-
czenie miało budowanie trwałego sojuszu z państwami 
członkowskimi. Rozumiały one i wspierały dążenia Polski 
do zapewnienia Unii Europejskiej dużego budżetu, który 
będzie odpowiadał potrzebom rozszerzonej wspólnoty. Na 
tym polega skuteczna polityka. 

„Doświadczenie każdego człowieka zaczyna się od nowa. 
Tylko instytucje nabierają mądrości: przechowują doświad-
czenie zbiorowe, a na podstawie tego doświadczenia, tej 
mądrości ludzie poddani tym samym regułom dostrzegą nie 
tyle przeobrażenie ich natury, ile stopniową zmianę ich po-
stępowania”.  

To, co napisał szwajcarski filozof Henri Frederic Amiel 
(cytowany tu przeze mnie za Jerzym Łukaszewskim), z po-
wodzeniem można odnieść do znaczenia i wartości współ-
pracy w ramach Unii Europejskiej. Wspólnota opiera się na 
ciągłości instytucjonalnej, na doświadczeniu negocjacji 
trwających od ponad pięćdziesięciu lat. Z tego dorobku in-
stytucjonalnego wynika zdolność Unii do rozwiązywania 
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problemów pojawiających się w dwudziestu pięciu pań-
stwach członkowskich. 

Podejmowanie decyzji w gronie ponad dwudziestu, a za 
moment prawie trzydziestu państw członkowskich wymaga 
ogromnej odpowiedzialności od każdego z nich. Współu-
czestnicząc w podejmowaniu decyzji, muszą postrzegać 
swój interes narodowy przez pryzmat wartości, jaką jest siła 
całej Unii Europejskiej. Kluczową umiejętnością staje się 
zdolność osiągania kompromisu. Może lepiej byłoby mówić 
o praktyce „ucierania”, znanej z sejmów I Rzeczypospolitej. 
W państwie, którego obywatele, czyli szlachta, cieszyli się 
szerokimi prawami, a także w państwie charakteryzującym 
się różnorodnością religijną i – szerzej – kulturową, ko-
nieczne było prowadzenie debat aż do osiągnięcia rozwiąza-
nia zadowalającego wszystkich. Ten system działał przez 
półtora stulecia, zanim nie doszło do jego zwyrodnienia 
w drugiej połowie XVII wieku. Owo szlacheckie „uciera-
nie” znakomicie pokazuje, jakie szanse i zagrożenia dotyczą 
demokratycznych gremiów, które reprezentują wielką róż-
norodność interesów. Chciałoby się upowszechniać lekcję 
polskiego parlamentaryzmu z czasów jego rozkwitu, jednak 
– jak dotąd – „ucieranie” w naszym własnym gronie nie wy-
chodzi, a cóż dopiero myśleć o uczeniu go innych.  

Każde państwo członkowskie dysponuje swoją traktatowo 
ustaloną liczbą głosów. Polska ma ich dużo – 27, czyli tylko 
2 mniej niż Niemcy, Francja, Wielka Brytania i Włochy. 
Dlatego tak w Polsce kochamy Niceę. Do głosowania do-
chodzi jednak niezwykle rzadko. Najczęściej negocjacje 
trwają tak długo, aż uda się znaleźć rozwiązanie akceptowa-
ne przez wszystkie lub prawie wszystkie państwa człon-
kowskie. Co interesujące, jeśli już dochodzi do liczenia gło-
sów, państwem przegłosowywanym są Niemcy, dysponują-
cy przecież największą ich liczbą. Kompromis jest więc 
kluczem do sukcesu.  
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Zasada osiągania kompromisów znacznie ułatwia odrzu-
cenie podziału na stare i nowe państwa członkowskie. 
Ostatnie rozszerzenie było najtrudniejszym w dotychczaso-
wej historii Unii, nie tylko pod względem liczby państw, ale 
także, nie ukrywajmy, politycznych i ekonomicznych pro-
blemów związanych z tym procesem. Trudno jest dziś 
odejść od podziału z okresu negocjacji akcesyjnych, podzia-
łu na „my” i „oni”. Bez tego jednak podejmowanie kluczo-
wych dla przyszłości decyzji nie będzie możliwe. 

 
Polska może zrobić w Unii więcej niż poza nią 

Polska powinna odgrywać w Unii Europejskiej rolę wy-
kraczającą poza sprawne realizowanie zobowiązań związa-
nych z członkostwem w tej organizacji, powinna zaangażo-
wać się w kreowanie polityki europejskiej. Stać ją na to, by 
wpływać na podejmowanie decyzji wewnątrz Unii, a także 
na politykę, jaką wspólnota prowadzi wobec partnerów ze-
wnętrznych, w tym Ukrainy czy Rosji. 

Polska musi odgrywać rolę lidera, regionalnego przywód-
cy. Ten pogląd nie wynika, mam nadzieję, z megalomanii, 
ale z naszego położenia w Europie, potencjału demograficz-
nego i gospodarczego, a także – z naszej historii. Bo prze-
cież nie trzeba zbyt wielkiej życzliwości dla nas, by uznać, 
że Sierpień ’80 i pontyfikat Jana Pawła II odegrały ogromną 
rolę w odrzuceniu dominacji sowieckiej w naszej części 
kontynentu. Odwołam się do opinii George’a Weigla o re-
wolucji 1989 roku w Europie Środkowowschodniej: 

„Owa rewolucja sumienia po raz pierwszy zaczęła osiągać 
swój punkt krytyczny w Polsce 1979 roku; i właśnie w Pol-
sce wytrzymałość rewolucji poddana została srogim testom 
w ciągu kolejnej dekady. Tak więc w latach 80., kulminują-
cych w historycznych wydarzeniach 1989 roku, Polska 
udzieliła światu wielkiej lekcji etyki, a także polityki wol-
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ności. Była to lekcja, za którą świat ma powody być bardzo 
wdzięczny”.14

No cóż, noblesse oblige. Jak się wydaje, zbyt mało uwagi 
poświęcono dotąd możliwości tworzenia zwartej grupy 
państw członkowskich, które są w stanie zablokować podję-
cie niekorzystnej decyzji i doprowadzić do przyjęcia lepsze-
go rozwiązania. W sposób naturalny grupę taką stanowią 
nowe państwa członkowskie, które od 1 stycznia 2007 roku 
zostaną wzmocnione głosami Rumunii i Bułgarii. Polska 
musi aktywniej włączyć się w tworzenie takiej wspólnoty 
interesów, wykorzystując pozytywne doświadczenia z ostat-
niego grudniowego szczytu. Umiejętne budowanie grupy 
państw o zbliżonych priorytetach pozwoli nie tylko wzmoc-
nić ich siłę, ale przede wszystkim zapewni skuteczne reali-
zowanie uzgodnionych wizji i celów politycznych. 

Widać wyraźnie, że siła Polski na arenie międzynarodo-
wej zależy od umiejętności przekonania partnerów wspól-
notowych do kluczowych z naszego punktu widzenia kie-
runków polityki zagranicznej. Najlepszym tego przykładem 
jest rola, jaką odegrała Polska podczas pomarańczowej re-
wolucji na Ukrainie. Głównie dzięki politycznemu zaanga-
żowaniu całej Unii Europejskiej udało się ostatecznie sku-
tecznie wesprzeć proces pokojowych zmian w Kijowie. Co 
więcej – Ukraina zobaczyła w nas ważnego i wpływowego 
partnera, a późniejsze zmiany polityczne tego wizerunku nie 
naruszyły. Świadczy o tym wizyta w Polsce Wiktora Janu-
kowycza, „czarnego charakteru” z pomarańczowych cza-
sów, którego deklaracje i decyzje zdają się potwierdzać, że 
Kijów liczy na nasz kraj jako na regionalnego lidera.  

Polska powinna zmienić swój wizerunek w Unii Europej-
skiej. Pokażmy, że zależy nam nie tylko na uzyskiwaniu jak 

                                                 
14 G. Weigel, Ostateczna rewolucja, przeł. W. Buchner, Poznań 
1995, s. 9–10. 
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największych płatności w ramach europejskiej polityki spój-
ności, na finansowaniu z Brukseli rozwoju obszarów wiej-
skich, na dopłatach bezpośrednich czy ochronie zewnętrz-
nych granic Unii Europejskiej. Równie ważna jest dla na-
szego kraju realizacja celów, które zostały określone 
w Strategii Lizbońskiej, przygotowanej już z naszym udzia-
łem. Niezrealizowanie założeń tego dokumentu jest czymś 
ogromnie niekorzystnym dla Europy. Polsce powinno zale-
żeć na wdrożeniu zasad strategii w życie, bo służą one bu-
dowaniu gospodarki opartej na wiedzy. A – jak już pisałem 
– dzięki temu będzie możliwe utrzymanie konkurencyjności 
naszej gospodarki także wtedy, gdy w naturalny sposób 
wzrosną w Polsce koszty pracy. Naszemu krajowi powinno 
zależeć na pełnym wprowadzeniu podstawowych traktato-
wych swobód, w szczególności swobodnego przepływu 
osób i swobody świadczenia usług. Dwa lata członkostwa 
w Unii Europejskiej pokazały, że Polska na takiej liberaliza-
cji zyskuje, że Polacy potrafią wykorzystać daną im szansę. 

By realnie wpływać na funkcjonowanie Unii, musimy 
uchodzić za wiarygodne państwo członkowskie, rzetelnie 
wypełniające swoje zobowiązania. Państwa członkowskie 
nie dlatego wdrażają do wewnętrznego porządku prawnego 
dyrektywy, iżby się bały Europejskiego Trybunału Sprawie-
dliwości i jego wyroków skazujących. Oczywiście, nikomu 
nie jest przyjemnie usłyszeć, że jego kraj został uznany win-
nym naruszenia prawa wspólnotowego i będzie nań nałożo-
na kara pieniężna. Nie strach i chęć uniknięcia wstydu są tu 
jednak decydujące; państwa członkowskie uchwalają odpo-
wiednie ustawy i wydają rozporządzenia zapewniające sto-
sowanie prawa wspólnotowego, ponieważ podjęły wcze-
śniej zobowiązania wobec pozostałych dwudziestu czterech 
krajów. Warto, by Polska realizowała swoje zobowiązania; 
także te niezapisane i niepotwierdzone uwierzytelnionymi 
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podpisami kilkudziesięciu osób oraz nieopatrzone stosow-
nymi pieczęciami. Te ostatnie są może nawet ważniejsze. 

 
Kryzys w Europie jako klucz do rozwoju 

Europa rozwija się od kompromisu do kompromisu i od 
kryzysu do kryzysu. Wszystkie przełomowe decyzje w hi-
storii Unii Europejskiej zapadały w momentach poważnych 
problemów, które mobilizowały państwa członkowskie do 
podejmowania trudnych decyzji i wyzwań. 

Szczególnym zadaniem Polski zdaje się być wzmocnienie 
procesu integracji europejskiej. Potrzebne są zmiany, które 
pozwolą Unii lepiej przygotować kolejne rozszerzenia oraz 
skuteczniej odpowiadać na wyzwania zewnętrzne: globali-
zację, zagrożenie terroryzmem międzynarodowym i prze-
stępczością zorganizowaną. Gdy nasze państwo ratyfikowa-
ło traktat akcesyjny, w referendum zadawaliśmy sobie pyta-
nie, czy chcemy być w Unii Europejskiej, natomiast dziś 
rozstrzygamy o jakości naszego w niej udziału. Nowe pań-
stwa członkowskie, w tym Polska, dopiero niedawno znala-
zły należne im miejsce w politycznych, militarnych i gospo-
darczych strukturach międzynarodowych. Dlatego dobrze 
rozumieją, że wzmocnienie Unii musi być procesem, 
w którym interesy narodowe państw członkowskich w spo-
sób wyważony połączone zostaną z interesem UE jako cało-
ści. By to osiągnąć, konieczne jest poprawienie efektywno-
ści działania instytucji unijnych, przybliżenie Unii jej oby-
watelom, wzmocnienie jej roli na arenie międzynarodowej. 
Od efektywności działania instytucji UE będzie zależeć 
jakość jej polityki. Od zrozumienia przez obywateli, czym 
jest UE, zależeć będzie ich poparcie oraz współudział 
w kształtowaniu jej przyszłości. Od pozycji UE w świecie 
zależeć będzie jakość, siła i skuteczność naszego głosu oraz 
działań podejmowanych na arenie międzynarodowej. 
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Pogłębienie współpracy między państwami członkowski-
mi jest – jeśli chcemy uniknąć kolejnych kryzysów – czymś 
oczywistym. Dobrze byłoby, żebyśmy byli postrzegani jako 
orędownicy tego procesu, a nie uznani za nieprzewidywal-
nego, trudnego partnera, którego można (albo wręcz należy) 
ignorować.  

Polska, jako szóste pod względem liczby ludności pań-
stwo Unii Europejskiej, powinna mieć ambicje aktywnego 
kształtowania jej polityki zewnętrznej i wewnętrznej. 
W tych dwóch dziedzinach najważniejszymi zadaniami są: 
otwarcie procesu integracyjnego dla nowych członków, 
w tym dla Ukrainy, wzmocnienie pozycji UE na arenie mię-
dzynarodowej, a także realizacja Strategii Lizbońskiej 
i wzmocnienie współpracy w dziedzinie bezpieczeństwa 
wewnętrznego. Uczestniczmy w głównym nurcie wydarzeń 
Unii Europejskiej, bądźmy państwem aktywnym, wiarygod-
nym i przewidywalnym.  

 
Znaczenie funduszy strukturalnych 

Unia Europejska to nie tylko tysiące przepisów prawnych 
zawartych w rozporządzeniach, dyrektywach czy decyzjach 
wspólnotowych. To przede wszystkim podejmowanie 
wspólnych decyzji służących równomiernemu rozwojowi 
poszczególnych jej regionów. Na tym opiera się najważniej-
sza obecnie dla Polski polityka wspólnotowa, jaką jest poli-
tyka spójności. 

Wyzwaniem dla Polski w aspekcie wewnętrznym jest 
skuteczne wykorzystanie funduszy, jakie otrzymujemy 
z budżetu Unii Europejskiej. Musimy sobie szczerze powie-
dzieć, że bez tych pieniędzy polskie plany inwestycyjne 
można po prostu wyrzucić do kosza. W ramach każdej per-
spektywy finansowej, w tym także tej na lata 2007–2013, są 
ustalane maksymalne pułapy na realizację poszczególnych 
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polityk wspólnotowych. Ale o tym, ile z tych pieniędzy wy-
korzystamy, zdecydujemy sami. 

Dotychczasowe osiągnięcia w tym zakresie należy oce-
niać z umiarkowanym optymizmem. By zadowolenie było 
większe, koniecznie trzeba uprościć w Polsce system wyda-
wania tych środków, zdecentralizować go i wprowadzić nie-
zbędne zmiany instytucjonalne. Rozdział funduszy powi-
nien opierać się na prostej zasadzie: pieniądze te są instru-
mentem realizacji ważnych zadań, które inaczej nie zostały-
by nigdy wykonane. Od tego, czy zdołamy dobrze wykorzy-
stać na cele publiczne ten uzdrawiający zastrzyk gotówki, 
zależą też nasze perspektywy finansowe w następnych la-
tach. Nie jest przesądzone, jak będą one wyglądały, zwła-
szcza po następnych rozszerzeniach. Utrzymanie roli i zna-
czenia polityki spójności w dotychczasowym kształcie po 
roku 2013 będzie niezwykle trudne. Widać wyraźnie, że 
Unia Europejska traci dystans w stosunku do innych, bar-
dziej konkurencyjnych państw, dodatkowe środki będą więc 
potrzebne na to, aby utrzymać i zwiększyć konkurencyjność 
Unii Europejskiej w ramach Strategii Lizbońskiej. 

Głównym celem, jaki powinien przyświecać nam przy 
wykorzystywaniu środków unijnych, jest przyspieszenie 
rozwoju Polski i zmniejszenie różnic w poziomie rozwoju 
polskich regionów. Przez ostatnich kilkadziesiąt lat, kiedy 
nie uczestniczyliśmy w budowaniu Unii Europejskiej i two-
rzeniu jednolitego rynku europejskiego, doszło do za-
późnień, które trzeba dziś nadrabiać. Przez kilkadziesiąt lat 
będziemy zmniejszać tę lukę rozwojową, a fundusze struk-
turalne mogą w tym ogromnie pomóc. Istotne jest więc po 
pierwsze to, aby Polska uzyskiwała wsparcie jak najdłużej, 
a po drugie, żeby cele, które są i będą finansowane z budże-
tu Unii Europejskiej, wzmacniały Polskę jak najdłużej. Rea-
lizując obecną perspektywę finansową, nie możemy zapo-
minać, że jesteśmy z niej rozliczani, a za kilka lat odbędą 
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się negocjacje dotyczące nowej perspektywy finansowej, 
równie ważnej dla Polski. 

Mówiąc bez ogródek: naszym celem jest zdobycie maksy-
malnie wysokich transferów netto z budżetu Unii Europej-
skiej, czyli uzyskanie jak największej różnicy między tym, 
co uzyskujemy z budżetu Unii Europejskiej, a tym, co do 
niego wpłacamy. Oczywiście, nie wystarczy decyzja o przy-
dziale środków. Ważne, byśmy mogli z nich realnie skorzy-
stać. 

Poziom transferów w ramach polityki spójności został już 
ustalony na poziomie 67 miliardów euro. Do tego dochodzi 
ponad 12 miliardów euro na rozwój obszarów wiejskich. To 
największe pieniądze rozwojowe, jakie trafiły do Polski od 
czasów zadłużenia w latach siedemdziesiątych ubiegłego 
stulecia. Teraz trzeba się postarać, aby zostały wydane le-
piej niż tamte miliardy dolarów, które w większości zostały 
zmarnowane, a wpędziły nas w zadłużenie. 

Przy próbach oceny wykorzystywania środków z budżetu 
Unii Europejskiej jako pozytywny przykład zawsze podaje 
się Irlandię, która świetnie wykorzystała szansę, jaką otrzy-
mała dzięki przystąpieniu do Unii Europejskiej. Rzeczywi-
ście, Irlandia z najbiedniejszego państwa członkowskiego 
w UE awansowała po trzydziestu latach na drugie miejsce, 
zaraz po Luksemburgu. Stało się tak dzięki zainwestowaniu 
przyznanych temu krajowi funduszy strukturalnych przede 
wszystkim w badania, rozwój i nowoczesne technologie. 
W tak innowacyjne projekty, jak mający powstać we Wro-
cławiu Europejski Instytut Technologiczny. Ta droga po-
winna zostać także wykorzystana przez Polskę. Oznacza to, 
że efekty tych inwestycji nie pojawią się za 3–4 lata, ale ra-
czej za 10–15. Przykład „Celtyckiego Tygrysa” pokazuje 
jednak, że warto na takie efekty poczekać. 

Nie można również zapominać o tym, że podstawą sukce-
su Irlandii, obok dostępnych funduszy strukturalnych, było 
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stworzenie podstaw konkurencyjnej gospodarki rynkowej, 
otwartej na świat. Uczmy się od Irlandczyków, że niskie po-
datki, sprawny system sądowy i dobrze funkcjonująca sze-
roko pojęta obsługa przedsiębiorców przynoszą efekty 
w postaci rozwiązania problemów społecznych. 

 
Zamiast podsumowania: o Polaku na czele UE 

Musimy, trzeba, koniecznym jest, powinniśmy… Miłośni-
cy polszczyzny pewnie wytkną mi, że takimi wyrazami po-
sługiwałem się zbyt często w tym rozdziale. Przyznam, że 
nie mogę uwolnić się od przeczucia, że zmarnujemy jedną 
z największych szans danych nam w historii. Z wrocław-
skiej perspektywy widać wyraźnie, jaka niezwykła koniunk-
tura przytrafiła się naszemu krajowi i ile trzeba pracy, by jej 
nie zmarnować.  

By jednak nie było zbyt poważnie, na zakończenie roz-
działu przytoczę anegdotę: 

Lech Wałęsa, pytany podczas spotkania na Uniwersytecie 
w Cambridge w maju 1996 roku o swoje plany na przy-
szłość, powiedział: „Chciałbym zostać prezydentem Stanów 
Zjednoczonych Europy”. Nawiązał w ten sposób do pojęcia, 
które po raz pierwszy zostało użyte prawdopodobnie już 
w połowie XIX wieku przez Wiktora Hugo. Koncepcja ta 
wracała potem wielokrotnie jako wyraz dążenia do ścisłej 
współpracy państw członkowskich Wspólnot a potem Unii 
Europejskiej, a nawet stworzenia organizmu na kształt pań-
stwa federalnego. Nie wiem, czy to będzie kiedykolwiek 
możliwe. Wiem natomiast, że plan wielkiego wizjonera, ja-
kim jest Lech Wałęsa, może się kiedyś ziścić. Pewnie nie on 
sam, ale Polak z pewnością stanie kiedyś na czele Unii Eu-
ropejskiej. Może jako Przewodniczący Komisji Europej-
skiej, może jako Prezydent, ale stanie. 

Kilka projektów musi się jednak przedtem spełnić. O po-
trzebie budowania naszej wiarygodności w Unii już pisa-

 



 - 114 -

łem. O dobrym wykorzystaniu funduszy europejskich także. 
Podobnie jak o konieczności budowania otwartej gospodar-
ki rynkowej, pozwalającej młodym ludziom w Polsce zna-
leźć swoje miejsce na ziemi. Do tego jednak, by Polak mógł 
w przyszłości stanąć na czele zjednoczonej Europy, potrze-
ba czegoś więcej. Wiary, że – jak powiedział Jan Paweł II 
podczas spotkania z uczestnikami Narodowej Pielgrzymki 
w Rzymie 19 maja 2003 roku, „Europa potrzebuje Polski 
(...), a Polska potrzebuje Europy”. 
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